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W ychodzi w  Krakow ie
codziennie o godzinie 8 ’/2 ran o , wyjąwszy Poniedziałki 

następujące po świętach.
C e n a :

W  Kr a k o w i e  miesięczna G złp. —  kwartalna 15 zip- 
w  k r a j u  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m.

P r z e d p ł a t a  
Przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Główny

Rynku N. 458. ,
^'eniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  o b i  r a  

E x p e d y c y i  c z a s u  wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a  
cy j ne  p i  e n i ą  d z e “ .

P r z y j m u j ,  9 i ę
OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, ODEZWY w szelkiego rodzaju. 
d o n iesien ia  lite rack ie , k sięg arsk ie , h and low e, ptzem ysłow e 

rolnicze itp-
U W I A D O M I E N I A  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw i t p .

Z a  o p ł a t ą  
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 g rp . 
następne po 3 grosze —  z dopłatą po 10 krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy^  ̂ ^

niefrankowane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub zna- 
nych korespondentów.

Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 12 kwietnia.
Zdawało nam się sądząc po artykule urzędo­

wej G azety B odeńskiej, któryśmy podali w nu­
merze naszym z 5go b. m., że pierwszy krok do 
zgody w sporze z Arcybiskupem Fryburgskim 
Przez rząd Badeński uczynionym został. Artykuł 
rzeczony oświadczał, że rząd Badeński cofnął 
rozporządzenie z 7go listopada r. z. w przedmio­
cie zajścia z kościołem wydane, a nadto, że w y- 
sJał do Rzymu w nadzwyczajnej misyi hr. L ei- 
hingen-Billigheim. Wprawdzie G azeta Bodeń­
ska utrzymuje w zasadzie wszystkie wymagania 
przeciwne prawom i wolności kościoła katolickie­
g o  mówiąc jak najwyraźniej, że cel rządu jest 
ten sam , środki tylko są zmienione, i wspomina 
0 instrukcjach przesłanych różnym władzom na 
przypadek gdyby Arcybiskup Fryburgski „od 
samodzielnego wykonywania praw, których się do­
maga odstąpić nie chciał“. Pomimo tego jednak 
dzieliliśmy chętnie nadzieję jaką w końcu wyra­
żała G azeta B adeńska , że spór na  drodze po­
rozumienia ze Stolicą Apostolską ukończonym zo­
stanie skoro rozporządzenie z 7go listopada, bę­
dące głównym punktem nieszczęśliwej tej kolizyi 
obowiązywać przestało.

A le” nadzieja nasza nie długo trwała; niezna- 
liśmy wyrażając ją owych instrukcyj, o których 
wspomina Gazeta przesłanych do wszystkich wój- 
tawstw przez ministra spraw wewnętrznych pod

datą 27go marca. Miały one zostać sekretne 
o tyle, że nie były przeznaczone do publikacyi. 
Mamy je przed oczyma, ale są za długie abyś- 
my je powtarzać mogli. Powiemy tylko w krót­
kości, że instrukcye z 27go marca porównane 
z rozporządzeniem z 7go listopada jednę tylko 
przedstawiają różnicę. Rozporządzenie skierowa­
ne jest przeciw kościołowi, ale występuje otwar­
cie ; instrukcye są również kościołowi przeciwne, 
ale potajemnie. Rząd nie chce aby były publiko­
wane i treść ich tylko wojtom ma być znajoma. 
Rząd zatem żałuje jak się zdaje, że wydał roz­
porządzenie z 7go listopada. Publikaeya ta uczy­
niła spór głośnym w całej Europie, a nawet 
powiedzieć można w całym świecie. Gdyby in­
strukcye z 27go marca były zastąpiły rozpo­
rządzenie z 7go listopada, skutek ich co do praw 
kościoła byłby był ten sam , ale nie będąc na 
jawie, nie byłby w yw ołał takiej w świecie ka­
tolickim burzy, a spór religijny byłby się ogra­
niczył na W . Ks. Badeńskim. To też o ile wia­
domo hr. Leiningen wysłany do Rzymu jeszcze 
przed cofnięciem rozporządzenia z 7go listopada, 
z Bazylei telegrafem przywołany został napowrót 
do Karlsruhe. Rząd Badeński zmiarkował, że nie 
byłoby dyplomatycznie wysyłać do Rzymu peł­
nomocnika, aby traktował z głow ą kościoła w imie 
rządu, który otwartą z Arcybiskupem prowadzi 
walkę. Aby zapobiedz tej trudności cofnięto roz­

porządzenie z 7go listopada a hr. Leiningen u- 
dał się znowu do Rzymu 30go marca z aseso­
rem rządowym p. Turban, gdzie przemawiać bę­
dzie mógł na tej zasadzie, że rząd YV • Ę-s - Ka“ 
deńskiego jest w chęci porozumienia się i że juz 
uczynił pierwsze do zgody kroki. W szakze in­
strukcye z 27go marca staną mu bezwątpienia 
głównie na przeszkodzie, tern więcej, że Arcybi­
skup Herman zaprotestował już jak najwyraźniej 
przeciw wyrażeniom rozporządzenia które znosi 
akt 7go listopada, gdzie postępowanie jego przed­
stawione jest jako usiłowanie przekroczenia tak­
tycznie ustaw państwa, i domagania się praw któ­
re mu się nie należą, a przeto jako w y m a g a j ą c e  

nowych dla władz instrukcyj.

SCorespondencya C®asii.
L w ó w  7 kwietnia.

s  Dwie odpow iedzi w inienem  sz. koledze bocheńskie­
mu jedna w przedm io ie kursu obligaeyj indemnizacyj- 
nych a w łaściw ie  wpływu, jaki Towarzystwo kredytowe 
nań w ed ług  m ego zdan ia  wywieraćby mogło — a drugą 
w przedm iocie  postanowień Kassy oszczędności jako s tro ­
ny pizy wypłacie obligaoyj interessowanćj.

Co śię tyczy pierwszego przedmiotu, sz. kolega nie 
przeczy wcale, że Tow. kred. przyjmując obligacye inde- 
mnizacyjne tytułem spłaty, czyli tytułem zapewnienia so­
bie rat rocznych, należących mu od pożyczki, przyczyni­
łoby się do podniesienia kursu obligacyj. Mniema jednak, 
że projekt ten w obec statutów Tow. kred. dziś obowią­
zujących wykonać się nieda, a na poparcie swego zda-

C2Ęść L U g M T O -A R n s n m i
TRAJEDYE SOFOKLESA.

A n t y g o n a ,  p r g o f c T T d  K . ^ e w s U l e g o
w Warszawie 1853 r.

Elektra przekładania Antoniego Małeckiego 
w Poznaniu 1854 r.

(Dokończenie).
Innego zupełnie rodzaju i sjiosobu jest przekład p. Me- 

łeckiego; a chociaż Elektra i Antygona są jakby rodzone 
siostry przecież porównywając zwierzchnią szatę i jednej
1 drugiej w polskiein tłómaczeniu, nikłby niepowiedział, że 
ich wspólnym ojcem jest Sofokles. Zestawiwszy tak jedno
2 drugiem najsnadniej przekonać się co może zrobić talent 
władania językiem, co znajomość słowa, co harmonijny szyk, 
a przedewszyslkiem zdolność oddawania pomysłu trafnie, 
swiężle, barwno, z potoczną prostotą, poetycznym wdzię- 
kióm i mocą. Zdawałoby s ę komu, ie  dość jest ustawić 
wyrazy jak idą w tekście greckim , trzymać się zwrotów 
i nagięć greckich, zgoła urobić sobie styl całkiem niepo­
dobny do polskiego, a nawet do żadnego stylu — a jużby 
można pokusić się o sławę tłóm acza; tymczasem byłby to 
sposób może bardzo filologiczny, ale w niczemby niezna- 
mionował talentu poety, artysty —  bo przecież ile się zda­
je warunek ten potrzebny w przekładzie poety, tak samo, 
jak chcąc Euklidesa tłómaczyć wypada być matematykiem, 
Hippokrata, lekarzem. Ale już to taki los nieszczęśliwych

prawie zawsze w ręce grama-

Przejdżmy jednak do przekładu Elektry; poprzedza ią 
przedmowa wyjaśniająca powody dla których p. M. użył 
takiego a takiego gatunku miarowego wiersza. Te powo­
dy rozważymy pfźniój, a wprzód wysłuchamy samego 
przekładu, który najlepiej przemówi za sobą, lub prze­
ciw sobie.

Nie szukaiąo daleko pięknych m iejsc, którym zawsze 
lubię oddawać pierwsze s w o -  weźmy samą expozycyq 
prześliczną i wspaniałą u Sofoklesa jak portyk do świą-

t y Orest po wielu latach tułaczki wstępuje w rodzimy 
g r ó d  a  towarzyszący mu nauczyciel, czyli P a e d a g o g o ,,  
nieznającemu tych miejsc młodzieńcowi pokazuje

szczegół. cQ nio | W0j9k helleńskich był hetmanem,
Orestesie, o’toż wolno oczom twym oglądać teraz

T ę ojczystą ziemię tw oją, kędy zawsze myśl cię niosła.
Oto owe A rgos stare, do k tóregoś tęsk n ił tyle,
Święte gniazdo Inachowej opętanój szałem  córy;
T o  zaś boga W ilkobójcy plac L y ce jsk i; a  po lewój 
H ery  słynna to św iątynia; dokąd zasię przybywam y,
W iedz, że patrzysz na  M yceny, złotem  głośne i po tęgą 1 

(W sk azu je  na  g ród  królew ski)
Oto dom obarczon zbrodnią dziadów twoich Pelopidów!
Ztądto z pośród krwi rodzica kiedyś twego cii uniosłem ,
Ręką siostry twej rodzonej zbawionego otrzymawszy 
Wychowałe m na takiego —  na mściciela śmierci ojcu!
Toż więc leraz Orestesie i ty z obcych najżyczliwszy, 
Pyladesie— co najprędzej radzić trzeba, co poczynać i t .d .  

Przeczytawszy to , a najbardziej ostatnie, odmiennym 
drukiem oznaczone pięć wierszy, (a takich w ciągu znaj­
dzie się wiele) czyż nie odbieży chęć najcierpliwszego 
czytelnika, do dalszej peregrynacyi w ten las słów rzu­
conych bez ładu i sk ładu , w te myśli i obrazy potrącają­
ce się łokciami i niemogące wybrnąć z tych skocznych miar,

kl^Tak ""jest^tłum ” cz ̂ Elek^ry! ma szczerą pretensyą do
St r r z e L U ó j f o r ^ e S ; J ^ r Ł = 5
tać że stworzenie formy nie J ^  kt0 z g0_ 
rachunkowej; formę bowiem t|< wlewfl w Nagzem 
bą twórczego ducha przynosi ^  ,ow0; „ je
zdaniem daleko byłby ^ m  %d ’e ió w  Kochanow- 
chcial rymu miał natomiast Uap t f  „r «nciw nrn- 
skii go, która ma taki typ greC 1 ’ ■1 . P j P7n; fh a
„ o i  i W l o g .  m y k a  :
nier w formie języka najpr^eciwniejszego greczyzme, u 
miał ducha Hellady p o c h w y c i ć  P« mistrzowsku.

Tłómacz przewidując to powiada w przedmowie: „wiem 
naprzód, że w:elu niechętnie przyjmie te wszystkie n o -  
w otności, które do piśm iennictw a naszego zaprow a­
d z a m , “ a potem dalej, że tego wszakże n-.epodaje, za 
wzór do naśladowania w oryg"jalnych utworach -  tylko 
w przekładach s t a r o ż y tn y c h . - ^ h y  to przekład niepo- 
winien stawać się własnością narodu? jakby piśmiennic­
two nasze niemiało co l e p s ^ " ™ b ,ć > tylko zaraz przy­
swajać sobie takie n o w o tn o s c if* rzyznam się sam Mic­
kiewicz, kiedy pisał: Z k ą d 1 Stw:a" 
rzał nową formę wiersza, odwaM  S>S powie­
dzieć z góry, że zaprow adza cos now otnego do p i-

T m ie n n llw a ,bo kto * 6 pe” “ J ”
większości, której to do smaku przypadnie.

Atoż ktokolwiek tylko uważnie wpatrzy się w budowę 
tego długiego wiersza ogłaszanego za taką noiootnosc, 
przekona się, że to nic nowego; chociaż tłómacz w przed­
mowie bardzo uczenie wywodzi, że go stw orzył— zape­

wne podług miar w jakich pisana Elektra w orygina'e to 
jest w jambach? —  Bynajmniej. Tłómacz wykrył w trąje- 
dyach Eschylosa niektóre ustępy, a w Spfuklesio n iek tó re  
wiersze pisane trochejami, i wpadł na pomysł przyswo­
jenia sobie tego trocheju. Trud niemały ścigać tak po 
tych zgrzybiałych szczątkach starożytności helleńskiej, aby 
z n ie ść  dop ero ów trochej, który bliżej był pana M. niż 
się może spodziewał.

Możnsby tu zastosować przysłowie: ra  koniu s;edzi, a 
k n i a  rzuka.— Jakoż ten trochej, jest po prostu tylko 
naszym ośmiozgłoskowym wierszem, wierszem dumek 
Bogdana Zaleskiego, znajdującym się w całym swym skła­
dzie w tój znanej zw rotce:

Ho hop cw ałem , koniu wrony,
Leć od półków do mej żony,
Jeszcze chwilką 
Jedną tylko.....

Weźmy który bądź wiersz z Elekry i ułóżmy go w ten 
sposób:

Ztądto pośród, krwi rodzica 
Kiedyś iwego cię uniosłem 
Ręką siostry 
Twej rodzonój 
zbawionego,
Otrzymawszy.

Pokazało się najjaśniój, że to kubek w kubek jedno i 
toż sam o—  cała różnica w napisaniu; bo zamiast dwóch 
ośmiozgłoskowych, czterech czterozgłoskowych wierszy— 
p. M. złożył jeden , ale dłagi. Prawdziwie nieśmiałbym 
tłum acza, za którym przemawia rzeczywista um ieję tność  
filologii i znajomość starożytnych, posądzać o chęć w y- 
stępywania z niewczesną i niepotrzebną e ru d y cy ą ; ale wo­
dząc, jak •pompatycznie ogłasza w ynalazek  swoic ro - 
chejów, znalazłem się w niepewności niewie ząe czeit.u-

bYKoniec* k o ó có l, cóż z tego wnios^ |? r a?a° d.f slw !" 
macz niema ucha do p o e z y i,a  tóm h a
rzama form nowyc\ kl®dy '“07 sia  obrać  do tój spokoj- 
przytóm na0“? t!>n̂  „[ozmaiconój dykcyi, ja ’ a jest c e -  
nój, p o w a in ó j _ a ta _ NareSzcie, tyle zo sta je  nam do 
cbą greckich dr ^  bg niiar0vveR0 prZekłsdu nieda 
życzenia, to  I- ^  nsS2!ego piśmiennictwa, natenczas 
S1? ThvAmv o dobre przekłady prozą greckich tragików; 
Prawda wiele tym sposobem wdzięku i siły ulotni s ę, a 10 

vśl oryginału zostanie, i czytelnik ciekawy wziąwszy 
przekład do ręk i, będzie mógł spokojnie rozpatrywać się 
„i cudownej arohitektonice, i sztukmistrzostwie starożyt- 
nój kompozycji.
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i n ,  przywodzi przepisy statutów Tow. kred. i usiłuje 
nie ni dowńść, r .z , że spłatę pożyczki Towarzystwa obli­
gacjami indem nizacy jsemi miejsca mieć nie może; a po 
dru ie, że członek T iw. złożywszy nawet pewną summę 
w ohligacyaih dla bezpieczeństwa Towarzystwa, dóbr 
Swoich pomimo to od hipoteki uwolnić nie może.

O ile mi sią zd<je, jedno i drugie zdanie jest jedynie 
rezultatem mylnego pojmowania cytowanych ustaw. Przejdź­
my ź to ustawy. Dwa pierwsze przywied;ione paragrafy 
nic nie rozstrzygają, bo mówią, w jaki sposób pożyczka 
się zaciąga, non zjś idzie o spłat*} już zaciągnionej. N i-  
stepne §§fy mówią wprawdzie o spłacie pożyczki, wszakże 
P'tanie, czyli pożyczka, lub jej cześć obligacjami inde- 
mniz myjnemi s ł ’-coną być może lub nie, nieda się roz­
wiązać statot <mi Tow. kred., bo patent z dnia 8 listop. 
1853 poczynił zmia ty. I stało się to nie po raz pierwszy." 
Pierwszą zmiana statutów nastąpiła w r. 1848 przez u- 
< hwałę rninist rstwa finansów, którą banknotom nadano 
kurs pr ymosowy. Jakkolwiek bowiem §. 8. statutów 
brzm': w szystde działania pienięź ie Tow. kred. załatwiać 
się hedr w srebrnej monecie podług stopy konwencyj ój, 
licząc 20 złr. na grzywnę kolońską itd. i jakkolw ek de­
kret powyższy nie wspomina nic o Tow., to przecież na 
mocy jego Tow. przyjmuje i wypłaca naleiytości uie 
w sreoroej monecie, sle w papierach. Otóż podobnie i 
dziś uległy ftatuta odnośnie do spłaty pożyczki przez 
patent z d. 8 listop. pswnój zmianie, chcąc więc roz­
strzygnąć, czyli spłata ti oblig. indemn. nastupić może 
lun nia, n e tak statuta jak raczej patei t ów dokład ie 
rozpoznać należy, kfóra to rzerz zresztą i szanownemu 
kolęd te r ie je-t obcą, srm bowiem przyznaje, że ob e 
usttwy skom in wać potrzeba.

Dwa są ustępy w patent ie (§ 26. i 2 9 ) ,  które na 
spłntę w mowie bodącą nie tylko zezwolają, ale nawet 
pod pewnymi warun sami Tow. kred. d » przyjęoia jój zmu­
szają. §. 26. stawia mu wybór konieczny, albo tozostić  
p zy dotirach, albo p zanieść się na fundusz indemi iza- 
(y jiy . Glyby w e t ,  co i sz. kolega'przypuszcza, T«>w. 
uznając te lu‘» owe dobra za niedostateczną dla siebie 
hi ot-kę, po tanowifo zapewnić jakąś część pożyczki nn 
i-de nnizacji, natenczas przyjąć musi tę cz tść i bbgacvami 
st > i* sto bezwarunkowo, ró ^nie jak każdy inry w ij-  
rzyciel (§ 16. pat. z dni i 29 paźd'. 1853), a kwota 
w ohligticyach wzięta z dóbr wykreśloną I yć mus: (§. 46. 
z d. 8 li top.). Wprawdzie utrzymuje sr. ko ega, ż*» coś 
podobnego m.-tąpć nh może, z powodu, że poźy zka 
T iw. kred. w myśl § 26. ps tentu n<e jest wypowiedzialna. 
C/.yli pożyczka ta jest wypowiedzialną lub nie, o tćm nic 
nie stmowi peten t i stanowić nie może, bo jego zadaniem 
nie jest nrda-^ać zawartym od dawna pożyczkom tę lub 
ową wł sność, on ich natury nie zmienia, lecz stanowi
0 ich spłacie. O wypowiedzialm ść pożyczki trzeba za­
pytać st-tulów, i oto odpowitdź w §§ 18. i 19.: „To­
warzystwo kred. podług zasad przyjętych uie wypowiada 
d użnik"wi pożyczonego kap lału. Wyjąt-k od tój zasady 
m» mi jsce tylko w wypadkach §. 63. — przeciw n ie  
za ś  d łu żn ik o w i w  tlno je s t , pożyczoną sum m ę c a ł ­
kiem  lub częściowo przed  upłgn ien iem  umówionego 
czasu  w yp ła c ić .“ T ? słowa niepozostawiają iednej wątpli­
wości, że właściciel mocen jest Tow. kred. pożyczkę wy- 
po iedzieć, i zląd też ulega Tow. następnościom wyżej 
wyt uiętym. Przypuśćmy j-dm k w brew brzmieniu §. 18.
1 19 statutów, że pożyczki nie je t wypowiedzialna, to 
przecież mylne jest twierdzenie sz. kolegi, jakoby kwota 
niemająca n i samej ziemi dostatecznej hipoteki, mogła 
być i na obligacyach zakond kowani, i mogła zarazem 
na dobrach intabulowaną pozo-tać, albowiem § 46. pat. 
z dnia 8 listop. stanowi, że nietylko pretensye na inde- 
mmzaeyę przeniesione, cle także pretensye na niej jedy­
nie zabezpieczone (oder darauf sichergesteilt worden sind), 
z tabuh wymaz-ne być powinny.

D ugi wypadek, że Tow. kred. nie tytko może, sla na­
wet uusi p-zyjać snłatę części pożyczki w obligicyacb, 
zaw rty jest w §. 29 paten*u z 8 listep., a mianowicie, 
jeź liby się przy obrachunku wartości dobr, który per- 
tra tacyi z wierzycielami za podstawę ma służyć, okaza­
ło ,  że pewna część pożyczki sięga po za */3 wartości 
dó b r (ao d « tek  przez 100 pomnożony). W tki m razie 
może * ła&cici-M część po za a/3 wartości sięgającą, na­
w e t mimo w oli T ow ., na f  mdusz indemnizacyi przekazać, 
i kwotę t^ką z dóbr wymazać, przeciw czemu Tow. żadnej 
nie ma obrony*

O óż rozwiązane pytania, czyli Tow. kred. spłatę po­
żyć? ki obligacjami in omn>7.acyjnf>ini przyjmować może, 
lub nie. Nie potrzeba więc na to z mi a ny  statutów, i płonną 
także wydaje mi się f’b iwa 0  posiadaczów listów zasta­
wnych. Wierzyciel każdego instytutu kredytowego tak 
dług* spokojnie spoczywać mf °PĆki Instytut obo­
wiązki swojo względem niego Ścisłe wypełnia, peł„jć Zf)g 
bęozie .aźdy instytut swoje obowiązki, depo i żywotne jeg0 
siły nie doznają zmniejszenia. Bankier więc nrywstny nie 
straci kredytu, dopokąd jest w stanie weksle swoje go­
tówką wypł cać, bank b letowy nie zaw edzio n kngo do­
póki ma w swych piwnicach tyle srebra lub złota, ile na 
spłać nie b latów w obiegu będących potrzebuje, bank 
e kontowy nie dozna szwanku, jeżeli d ń za zakup'one 
efakta w terminie gotówka wpływać będzie. Dla czegozby 
wi*rzyci l Towarzystwa miał być niespokojny, jeżeli spłata 
pe»nych kwot obtigacyami, dochodów Towarzystwa nie 
zinni.j,zat jeżeli raty roczne regularnićj an żrli z dóbr 
samych spływają, jeżeli wreszcie on sam (wierzyciel)
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procenta akuratnie pobiera i na wylosowanie swych listów 
z pewnością liczyć m j ż c . Za zaś oblig. indemn. w funkcyach 
tych Towaraystwu nie przeszkodzą, nie potrzebuję drugi 
raz to samo powtarzuć.^

Niemam tej pretensji, aby wniosek mój nie miał stron 
słabych, lub aby absolut sio był wykonalny tak jak go 
podałem, lecz daruje sz. kolega bochen ki, że z powo­
dów p r z e z  niego w Nrze 73 C z a s u  wyłożonych, niewy­
konalnym nie jest, że zaś kurs milionów obligacyj obo­
jętnym nam być nie powinien, na to każdy się ze mną 
zgodz:.

Co się tyczy drugiego przedmiotu, tojest, postanowie­
nia Kassy oszczędności względem zapewnienia swych pre- 
tens j p zy wypłacie indemmzacyi — chcąc s ę przeko­
nać, czyli szanowny kolega w N rze~76 więcej rzecz wy­
jaśnił, aniżeli ja w Nrza 70 C z a s u ,  trzebaby rozpoczy­
nać spór o czcze słowa, o czóm bynajmniej nie myślę. 
Jak widać głównie o to mu chodź ło, aby powiedzieć, że 
Kassa oszczędności nie uchwaliła i nie myśli żądać w go­
tówce tej kwoty, któn na samych dobrach nie znajdzie 
hipoteki. Mniejsza o to, czy była t kie postanowienie lub 
nie, dobrze że go niema, bo niezawodnie nie prowadzi­
łoby do celu, w każdy sposób jednak może to posłużyć 
za przestrogę, aby w Kassie o>z:zędnośń nie dawano in­
formacji o postanowienia! h , których jak kolega bocheń­
ski z pewnego chce wiedzieć źródła, nigdy nie było.

Z ]!licclio iv$k icgo  w Król. Pol.
Wiadomo powszei haie lu^a klęska w roku przeszłym 

dnia 10 lipca dot snęła część obwodu miechowskiego, kil­
kadziesiąt wsi przez gradobicie zup lnie zniszczone zo­
stały tak, że dworom i gromadom ani na żywność, ani 
na zasiew nic nie zostało—  Właściciele dóbr, którzy tą 
l lęską nie zostali dotknięci, nie poprzestali na bezskutecz­
nym pożałowali.u swoich współobywateli, ale natchnieni 
współczuciem ohrześcisńsko-braterskim zawiązali się w ko­
mitet, podz elili o b w ó d  między siebie dla zbierania składek 
w zbożu i p;en ądzach i z taką gorliwości) zajęli się, tak 
zbierający składk , jak drudzy z gotowością i chęcią skła­
dania jej, że zebrano busko 1,000 korcy różnego zboża 
i kilkanaście ty.-iv'Y Ẑ P- w pieniądzach przed 1 stycznia 
r. b.— potem zn-bionu proporcjonalny podz ał w miarę 
posik idowunia, tak, że ztego dano gromadom czyli wło­
ścianom 2/a części, a najw ęcćj poszkodowanym dziedzi­
com, dzierżawcom i plebanom */3 część. Naczelnik obwo­
du miechowskiego jako urzędom i obywatel bardzo czyn­
ił,e wspierał to dzieło.— Gdy szanowna redakeya chętnie 
umieszcza czyny dobroczynne i cnotliwa w swych kolu­
mnach, m yślę, że i ten naśladowania godny dowód współ­
czucia  i p o św ięcen ia , do w iadom ości pow szechnó j podać 
nie odmówi.

W ied eń  10 kwietnia.
k  N ie d ługo  potrzeba b y ło  czekać na bliższe wyjaśnie­

nie pogłosek, o których wam pisałem w liście wczoraj­
szym. K oresp. A u str . d niosła #), że protokół czterech 
mocarstw podpisanym został w Berlinie i podała treść 
jego. Jeżeli treść ta jest zebraną wiernie, zgodzicie się 
zemną, że protokoł ten nie jest niczem więcój, jak tylko 
pnwtorzemtm tego, co gabinet tutejszy mówił ciągle. 
Mnie się zdaje, że zawiera nawet mniój niż niektóre de­
pesze hr. Buol zd aw a ły  gję zapowiadać. W każdym ra­
zie nie jest żadną dak ia racyą ,  htóraby zbrojne wystąpie­
nie Austryi i Niemiec przeciw  Risyi nawet w przyszło­
ści zapowiadała. Jest to tern godniejszem uwagi, że woj­
ska rosyjskie już są na prawym brzegu Dunaiu i że idą 
zwycięzao naprzód P r z y  pusze sam, ża protokół ten otwo­
rzy może drogę do nowych układów.

Zdiowie Arcyksięcia Wilhelma nie daje jut żadnej o- 
bawy.

Czas mamy ciepły i pogodny. Drzewa zaczynają się 
rozwijać. Przechadzki publiczno zapełnione. Miejsce tea­
trów zastąpiły koncert^. Dziś w Sali Opery „die Schópfung* 
flUydna. Pani Lind robi o g ro m n e  pieniądze. Jeszcze da 
dwtt koncerta.

Panna Seebach, która w teatrze w Burgu chlubne ta­
lentowi swemu znalazła przyjęc*e> opuszcza stolicę w tych 
dniach. Gorliwy, uczony i pracowity teatru tego dyre­
ktor pan Laube zastępuje ją drugą? memnićj znakomitą i 
jut znaną artystką, panią B a y e r -B iirc k .

Opera włoska tego roku jest bardzo mierną. Publicz­
ność się żali, gdyż ceny miej*0 w porównaniu nad 
miarę wysokie. —— *

W ied eń  1 0  kwiet. U rzędow a G a z  W enecka pisz •: 
„JCK. Ap. M ość najw yższcm  fO tanowienirm sw o -  
j -m z dnia marca r. b. ra czy ł najłaskaw iej da­
row ać resztę kary: Anibalowi Bisesti skazanemu za  
zbrodnią zdrady głów nej na karę śmierci, a na 5 le -  
tmą tw ierdzę ułaskaw ionem u; tudzież A ugustowi
D onat'lii za u k ą ż  zbrodnię na 5  lat tw ierdzy ska­
zanemu i Franciszkow i Tartarotti za rozp ow szech n ia ­
nie pism rewolucyjnych skazanem u na 4  lat tw ier ­
dzy. N astępnie zezw o lił N* lł ®n p ow rócić do kraju  
K ajetanow i Ferrario z  Como i uwolnić majątek jego  
od sekw estracyi.

W ojsnny sąd doraźny w Szegedynie sk a za ł na 
dniu Si b. ni. Józefa  Kissi i Antoniego K rywana na 
szubienicę rozbój publiczny*

*) Oatgduj w Przeglądzie umiarre^o118, (P. B.)

—  N a posiedzeniu banku narodowego w  W iedniu  
w  dniu 6  b. m. oznajmiono dyrektorowi ze strony 
rządu, iż  administracya skarbowa zam yśla przezna­
czy ć  część  dóbr państwa w  wartości 1 5 0  milionów 
z łr . na pokrycie i umorzenie długu bieżącego, p rzy-  
czem  dano poznać, iż o pomnożeniu obiegającej na 
teraz ilości monety papierowej nie może być mowy.

R o s s y  a.
Senator, radaca tajny hr. K u szelew -B  zborodko 

zamianowany zo sta ł pełniącym  obowiązki kontrolera 
państwa.

— Z  księciem  Paskiew iezem  w yjechali nad Dunaj 
syn jego Teodor pułkownik gw ardyi i adjutant c e ­
sarski, jenerał-m ajor F ro łow  jenerslny kwatermistrz 
czynnej armii, radzey stanu Kru^enstern i Oczkin, 
pnkt j iw iec cesarsk i Paniutyn, radzca kolegialny hr. 
Henryk R zew uski i Dr R osset.

—  Podróżni z M ultin przybyli do W iednia dono­
szą, że  w szystk ie  drogi po obu stronach Prutu za ­
walone wojskiem śpieszącem  nad Dunaj. Z  Roman 
do Fokszan naliczono jednego dnia 8  pułków  jazdy  
w  śpieszaym  pochodzie idących ku Dunajowi.

Kraje Nadbałtyckie.
P ow ody ustąpienia ministra wojny w  Danii a za  

nim i ca łeg o  gabinetu są dotychczas niewiadome. 
ttórsen  H alle  utrzym uje, że  minister w; jn Hansen 
dla tego w y stą p ił z gabinetu, iż  ni*-mógł przyw ieść  
do skutku dym issyonowania professors Hall jlnego 
audytora armii i pułkow nika w sztabie jlnym Andra 
(n iegd yś prezydenta Izby niższej d iiś  deputowanego 
w I b ii w y ż sz e j)  którzy obadwaj w  czasie narad nad 
prawem zasadm ezem , wotow ali przeciw  ministeryum. 
Tym czasow o s z f f  sztabu j l ir  go B a g g e e n  objął tekę  
ministeryum wojny. Tu i ow dzie przypisuj \ tę zmianę 
w  gabinecie w pływ om  polityki zngranicznój, 1 cz do­
m ysłów  tych nie ma je szcze  na czem oprz ć. W e­
d ług najnow szych doniesień z Kopenhagi c a ły  g a ­
binet podał się  do dym issyi w yjąw szy  ministra spraw  
zag  an. Blohme który j  st nieobecny i ministra spra­
w iedliw ości S eheel chorobą złożonego.

W jednym * dzienników czytim y: J . K. W . K s'ążę  
W aza ur. 1 7 9 9  fua ior. w wojsku austryackiem , syn  
G ustawa IV. króla szw ed zk ieg o , który na dniu 0 9  
marca 1 8 0 9  zrzek ł s ę korony, jako reprezentant 
książęcej lioii H oN tein-G ołlorp, z a ło ż y ł  protest prz -  
ri v traktatowi zawartemu w  Londynie na d. 8  maja 
1 8 5 2  mocą którego k iążę C h r y s ty a n  (G liicksburgski) 
naznaczony z o s t a ł  n a s tę p c ą  tronu duńsk iego .  Rząd  
duński n akazał u ło ży ć  mem.iryał zbijający pretensye 
księcia W azy.

T u r c y a.
O st D. P o st  p isze: O rzymaliśmy różne listj'z teatru 

wojny z których wyjmujemy co w ażn iejsze: Szan iec  
przedm ostowy pod Czernawodą zo sta ł w zięty sztur­
mem, Rosj anie w  8 0 0 0  uderzyli na R assow ę lecz  
zostali odparci, ettak ponowiono 2go  kw ietnia, sku­
tek walki niewiadomy.

N a trzech parow cich  tureckich w ysadzono 3 Igo  
marca 7 5 0 0  żo łn ierzy  na lą d , i posłano ich do B a -  
zarezyku.

W e w szystkich  miastach w  B ułgaryi i R im elii o -  
głoszono firman tyczący się  równouprawnienia ch rze-  
ścian; nigdzie nie wspominają o zaburzeniach; g łu ch e  
niezadowolenie m iędzy ehrześcianami.

Z  teatru wojny z A i y i  nadeszła  do Konstantyno­
pola drogą lądow ą p o g ło sk a , iż Szarail rozpoczął 
operacye w ojenne, u d erzył na Rosyan i za d a ł im 
znaczną klęskę. S z c z e g ó ły  w szak że tej bitwy nie 
znane. Z  Erzerum zas donoszą 10go  marca także na 
podstawie p o g ło sk i, iż miasto E  yw an rzeczyw iście  
jest zagrożone. M ieszkańcy g ir  połączyli się  z ob le- 
gająeym i; a wojska rosyjskie w krytycznem znajdują 
się  tam położeniu. Upadek tego miasta zach w ia łb y  
posiadłości Rosyi w tych stronach A *vi.

— J o u rn a l de Constantinople  z d. 2 9  marca w tych  
krótkich sło w a ch  mówi o ostatnich operacyach armii 
rosyjskiej nad Dunajem: nL ’Inflexible*  parowiec an­
gielski który w poniedziałek w ieczór p rzyp łyn ą ł 
z K aw aroy p rzyw ió«ł w iadom ość, iż korpus rosyj­
ski pod korni ndą jen . Ludersa przepraw ił się  2 0  i 
2 l g o  przez Dunaj pod Hirsową. W ojska i ttomańskie 
w skutku daw niejszych poleceń uskuteczniły ruch 
w sL cznj' 1 n>e przeszkadzały  przeprawie wojsk ro­
syjskich. Eskadra augielsko-francuska która w K a-  
warnie rzuciła  kotwice ru szy ła  z amt^d na w iado­
mość o tej przeprawie i z Balczyku do W arny po­
sunęła  się.

Ten sam dziennik pisze o powstaniu greckiem: „W e­
d łu g  najśw ieższych doniesień z Aten niezmiernej w a ­
gi, rząd helleński zrzu cił już maskę i jawnie ośw iad ­
c z y ł  się za nieełychanem  naruszeniem teritoryum tu­
reckiego. N echet bej spraw ujący interesa Porty w A -  
tenach d oręczy ł rządow i greckiemu w  d. 1 8  marca 
ultimatum poparte energicznemi prot-staryami czte­
rech m ocarstw. Dnia 2 Igo otrzym ał on odpowiedź 
od rządu greckiego, która mimo ułudcej formy w ja­
ką ją ubrano, nie b y ła  niczćm iunem jak tylko for­
malną odmową uczynienia zadosyć słusznym  użala-
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niom Porty. Dnia 22go trzymając sią instrukcyj swo­
ich, uczynił rząd grecki odpowiedzialnym za wszyst­
kie następstwa, wziął pasporta, odjechał z Aten 
z całem poselstwem oddając w opiekę poddanych tu­
reckich posłom angielskiemu i fraacusk'emu.

Konsul grecki w Konstantynopolu nic otrzymał do­
tąd odpowiedzi na żądanie swoje, aby poddanym 
greckim w Turcyi zam eszkałym pozwolono 6 mie­
sięczny pobyt od chwili zerwania stosunków dyplo- 
matycznyah.

— Wanderer pisze z Konstantynopola 3 0  marca. 
Na wiadomość o przejściu Bosyan przez Dunaj, Se­
lim pasza dowódzca korpusu egipskiego otrzymał 
rozkaz z oddziałem swoim posunąć się jak najspie­
szniej do K trasu ; wyszedł tam również jeden pułk 
jazdy. P. Simpson kapitan inżynieryi angielskiej u- 
dał się do obozu Omera paszy jako reprezentant an­
gielskiego korpusu pomocniczego. Zeszłego ponie­
działku odbyła się w dywanie wielka rada w spra­
wie greckiej. Wiadomości z południa otrzymane bar­
dzo są dla Turcyi pomyślne. Powstańcy pobici zo­
stali na głowę pod Artą i J  sniną. 2400  żołnierza 
angielskiego wylądowało w Gallipoli, miano ich na­
tychmiast wysłać do Warny. Zaraz po nadejściu 
wiad >mości o przeprawie przez Dunaj, posłano flo­
tom, które wśród tego popłynęły na morze Czarne, 
instrukeye, a wczoraj okręt „Retribution" popłynął 
d » flbt. Opowiadają tu, że Czarnogórcy, Biśniacy i 
Hercf'gowianie ud*jący się do Bukaresztu dla wej­
ścia do leg i słowiańskiej nie natrafisją w drodze na 
przeszkody, lubo przez obce kraje przechod ić mu­
szą. Zwolennicy księcia Obrenowicza z Horwacyi 
udali się podobno do Ślubny, a Grecy w Tryeście i 
Fiume zebrali znaczne składki pieniężne dla legii.

— Sold. Fr. zestawia ostatnie wiadomości z euro- 
pejskieg i t atru wojny w następujący sposób: „Do­
wiadujemy się, że połowa floty połączonej krąży od 
28  m rca pod W araą ,  druga połowa udała się do 
Datum i na brzegi czerkieskie do Suchum-Kale. O 
Powodach spóźnionego wypłynięcia floty rozmaite o- 
biegają pogłoski. Keszyd pasza, pomimo energi­
es iy Cii preedstawit ń 1 rda Redcliffe i jeo. Baraguay, 
który w Konstantynopolu i w armii tureckiej wielką 
zjednał sobie p o p u l a r n o ś ć ,  zaklinać miał, aby flota 
nieopuszczała stolicy, dopóki nienadołyną wojska po­
siłkowe, gdyż obawiają się lada chwila powstania 
Muzułm tnow w Stambule. Tymczasem admirał Na- 
ch mow wszystkie wojska rosyjskie porozrzucane po 
rozmaitych fortecach na czerkieskiem wybrzeżu a za 
"łabe, aby się oprzeć mogły, zdołał pobrać na okrę­
ty i przybyć z niemi do Sebastopolu. Szalupa angit 1- 
ska wysłana przez parowiec wojenny, aby zbadać 
ujścia Suhny, zatopioną została przez R syan 16go 
marca. Gdy późirej jeszcze kapitan parowca dowie­
dział się o przygotowaniach rosyjskich do przeprawy 
Dunaju w Dobruczy, za pomocą szpiegów Mustafa pa­
szy wysłany ch zBabadaku, popłynął podwojoą parą 
do Konstartyuopola, by o tern floniesć admirałom. 
Wtedy dopiero ruszono kotwice i od 2b  marca krą­
żą olbrzymy morskie państw zachodnich po ntonu 
Czarnem. W  Warnie mało co wojska, zaledwie 
i a 0 0  lodzi; Omer pasza większą część sił tureckich 
z pod-Szumli ski- row ał częścią do Hazgradu, czę­
ścią zaś do Bazarczyku; Ji7go wódz turecki przeby­
w ał w Tu-tukaju, ale tego j szcze dnia powrócił do 
Ruszczuku. Demonstracye rosyjskie w Dżjurdżewie 
naprzeciw Ruszczukowi i w Kalaraszu przeciw Sy~ 
1‘stryi, nie wzniecają obawy w obozie tureckim. Tym 
Czasem dowiaduj my się z innego źródła , iż okupa­
cyjna armia rosyjska w Dobruczy rzuciła poniżej 
Hirsowy most na Dunaju i zaprowadziła komunika- 
cyę z dwoma mocnemi dywizyami jener. Chrulewa. 
Jen. Liiders czeka na flotylę rosyjską rzeczną, aby 
uderzyć bezzwłocznie na Czernawodę stanowiąią 
przedm^stowy szaniec wału Traj ana, a następnie żeby 
b dwóch stron ua Rassowę a potem na Sylistryą u- 
derzyć. Nadmienić tu musimy, iż w dawniejszych 
w»»j »<h tureckich, wojenna 11 tylla bardzo mało po­
mocną bywała przy obleganiu twierdz nadrzecznych; 
g t y b y  j nerałowi L u 'e rs  powiodło się zniszczyć ba- 
terye tureckie na brz gu wystawione przed Sylistryą 
° .P 0* E°óziny d ogi od tej twierdzy, co się dotąd 
nu u a#o x bateryj lewego brzegu, nat dy flotylla 
ros\j < ? głąby wielce dokuczyć samej że fortecy 
8} "  r.'J e J g d z i e  Mussa pasza w 15 ,0 0 0  ludzi stoi 
i wzię*i nawet tej twierdzy znacznie ułatwić.

\ \  arownie Silistryą^ B»«arc*yk, Kustendżie i W ar-  
nę, p rzedec . iem połączone floty, zasłaniają
prtw e skrzydło arnr, tureckiej tak doskonale, że 
Omer pasza całą  uw#K<J ^  gwn5cić n# Ru_
szczuk, lub na \  SW<5J P^*n KSCze_
pny. Gdyby ks. I ^  faktycznych swoich
ruchów w Dobruczy, również ruch
strategiczny na jakiej p p ie w w .  Wołoszezy- 
zuie, nastałby naddunajskie twierdze armię i 17 wa_ 
równych pozyeyj pod Bałkanem daleko lepiój przy- 
g to«ane na jego przyjęcie aniżeli w latach 18S28 
i lf iO Q

— Austruacki Przyjaciel Ludu (O -strA olksfreund) 
w numtra? swoim z 25go z. w. podaje następujący

artykuł pod tytułem: Wschodniej sprawy religijna 
strona.

„Niech kto jak chce r^ecz obrica i nakręca, aby 
obejść religijną stronę, cały ś .ziat ucywilizowany 
silnie poruszającej sprawy nie obejdzie jej: za każ­
dym albjwiem krokiem spotkać się z nią trzeba, i 
Rosya, ten potężny we wschodnich zaburzeniach 
czynnik, wyznaje się otwarcie przed całym światem, 
za reprezentanta religijnój polityki, która jest sprę­
żyną wszystkich jej działań, całego jej postępowa­
nia. Każdy świadomy historyi zna dostatecznie nie­
ustające od wieków zabiegi Rosyi, aby krzyż ro- 
syjsko-greckiego kościoła, do wyłącznego na całym 
Wschodzie panowania, wynieść.

„Gdy przed cztereehset I»ty dzicz turecka zatknę­
ł a  półksiężyc na ruinach wschodnio-rzymskiego pań­
stwa , i kościół S. Zofii w Konstantynopolu w me­
czet przemieniła — bolało całe chrześciaństwo nad 
tem zwycięztwem uiewiary, i długo, długo wojowali 
chrześcianie z półksiężycem jak z dziedzicznym wro­
giem swoim. Gdyby był kościół grecki miał wtedy 
siłę wypędzić półssiężyc z Carogrodu, byłby był 
może świat chrześciański z radością ten tryumf po­
witał. A dziś? dziś chrześciańska Rosya miałaby 
niewątpliwie dosyć po temu siły, aby zgnieść pań­
stwo ottomańskie— a oto połączone chrześciańskie- 
go zachodu usiłowania, dążą do przeszkodzenia te­
mu zwycięztwu greckiego krzyża nad półksiężycem— 
dziś, mniej obawy wzbudza Turcya jak  Rosya, dziś, 
idzie niezbędnie o zabezpieczenie całości Porty, z któ­
rej upadku takaby radość był* przed czterema wie­
kami! J  ikże to wszystko wytłumaczyć można? Mą­
dre są drogi Opatrzności, i Najwyższy losów ludz­
kich kierownik dalej widzi, jak przezorność czło­
wieka. Kiedy z bożego dopuszczenia, wschodnio- 
rzymskie państwo pod gwałtownym maliometańskiego 
barbarzyństwa nawałem w gruzy runęło — Opatrz­
ność, dla której, czas zasłony niema, przejrzała dni 
dzisiejsze, i tajno jej wtedy nie było, że co po ludz­
ku uważane w r. 1453 największą było plagą, to 
się w r. 1853 dobrodziejstwem okaże. Wytłumaczmy 
s ę jaśn ej. Spojrzyjmy tylko na odszczep;eństwo 
w s c h o d n i e .  G  i z i e ż  tam jes t  owo życie ducha, ów 
postęp nauk i umysłowego wykształcenia, jakie 
rzymsko-katolicki kościół zachodnim narodom w roz­
licznych błogosławieństwach przyniósł? Próżno ich 
tam szukać. Tam się tylko spotyka wieczną nieru­
chomość duchowego życia, płonną stagnacyę schi­
zmą oga niętycli ludów, bezowocną dzikość życia, 
zamiast prawdziwie urodzajnej żywotności. 1 nie 
dziw. G iłązka  od pnia winnego odszczepiona, być 
nie przestaje, ale dziczeje — ż y je , ale martwo i dzi­
ko, nie zieleni się , nie kwitnie, gałązek nie wypu­
szcza, bo jest od pnia swegó odcięta. Opatrzność 
chciała aby ta dożycia n i e s p u s o b n a  i n i e p ł o d n a  schi­
zma, połowy świata nie ogarnę ła ;— i dla tego dal­
szemu jej szerzeniu, silną w T u r c y i  położyła tamę— 
a tak, zalew tureckiej potęgi, nie tylko był karą za 
odpadnięcie od prawdziwej wiary, ale oraz opiekuń­
czą przeszkodą do dalszego rozp erania się schizmy— 
albowiem Bóg, na to karze, aby ratował. Dziś je­
szcze Porta, jest ową z miłosierdzia Bożego dla 
schizmy zaporą... A gdy czas przyjdzie, że półksię­
życ, zleconego mu posłannictwa w zupełności doko­
na, zejdzie z horyzontu, i wtedy tak ufamy, krzyż 
łaciński, w Konstantynopolu panować będzie.

Księstwa Naddunajskie.
Czytamy w Satellicie 4go kwietnia; Kupcy nasi 

(siedmiogrodzcy) zelektryzowani zostali nie pomału 
otrzymawszy dziś właśnie nadz wyczajną drogą wia­
domości, iż przeprawa Turków przez Dunaj pod Zim- 
nicą rzeczywiście S27go marca nastąpiła. Większa 
część mieszkańców tego miasteczka przejęta trwogą 
wyniosła się spiesznie do Bukaresztu. W stolicy pa­
nowała o fgdaj wielka obawa, albowiem wiese się 
rozbiegła, iż Turcy maszerują n* Bukareszt. Aapa- 
truj^c się na położenie W oł°szC*yZI)yi marsz ten 
Turków zaczona nabierać prawdopodobieństwa. Mnó­
stwo bałtó w '(jezior) i bagnisk przerzynających kraj 
na wszystkie strony, zmuszają każde wojsko do trzy­
mania się głównych gościńców, których też niewiele. 
Mówiono również że Turcy przeprawili się na lewy 
brzeg pod Nisiopoli, wzięli Tumu i w tyle armii o- 
blegającej Kalafit zamierzaią działać , gdy tymcza­
sem armia mająoa posuwać się ku Bukaresztowi skie- 
ru e się ku Krajowej. Wezyr Omer miał oddaw. a 
plan ten ułożyć, ale go zwlekał do nadejścia wiosny 
i przebycia Dunaju przez Rosyan, Bardzo być może 
iż w Bukareszcie zebac/ą Turków... wszakże wszy­
stko to są pogłoski wTymagsiąfe P°twierdzenia. Sieb. 
Bote także nie wie z pewnością czy Turcy przepra­
wili się p d Zimnicą.

Wanderer pisze z B u '  aresztu Igo  b. m, iż od uj­
ścia Aluty aż do Kalaraszu biją się nieustannie, a 
linia ta bojowa przedłuży się dzis jutro aż do Ras- 
sowój. W pięciu głównie ucierają się punktach: pod 
Islas, Tumu, Zimnicą, a od onegdaj pod Dżjurdże- 
wem; od l<2go prawie nieprzerwanie przy ujściu A r-  
dżysu a od wczoraj po południu pod Kaiaraszem. 
Niepodobna wiedzieć dokładnie o szczegółach tych ,

potyczek, a wiadomości prywatne w zupełoem co do 
głównych okoliczności zosUfą przeciwieństwie 
z wiadome sciami rosyjskiemi. Te ostatnie donosiły, 
że Turcy odparci zostali pod Tum u, tymczasem z li­
stów prywatnych z d. 3 0  marca dowiadujemy się 
iż przez 3  dni walczono a Turków nie zdołano w y l  
przeć za Dunaj. Owszem przeciwnie, domyślać się 
należy, że kiedy Turcy u *agę nieprzyjaciela ścią­
gnąć pragną na punkta bliższe Bukaresztowi jak np. 
Z ;mnicę, Dżjurdżewo i Oltenicę, zamierzają oni w ła ­
ściwie demonstracyą z pod Turns przenieść w głąb 
kraju.

Po krwawej bitwie pod Oltenicą 23  marca zda­
wało się, iż Turcy spokojnie trzymać się będą na 
wyspie, ale zaraz nazajutrz w 3000 ludzi przeszli 
na lewy brzeg i odtąd codziennie staczają się mniej 
więcćj krwawe utarczki, z których największa 2 8 g 0. 
Mówiono potem, że Turcy odparci, ale ponieważ 
wczoraj i onegdaj znowu się tam ucierano, więc do­
niesienie to było zapewne mylne. Podobnież trzy­
mają się Turcy i pod Zimnicą. Onegdaj pojawili się 
we 22500 ludzi pod Dżiurdżewem a wczoraj popo­
łudniu blisko w 4 0 0 0  pod Kaiaraszem, gdzie zape­
wne dotąd się biją. W  operacyach tych wspierani 
bywają z wysp, które wbrew wszelkim raportom ro­
syjskim , prawie wszystkie są w posiadaniu tureckiem.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 12 kw ietnia. Z przyjem nością donosimy, że zaraz 

po św iętach wielkanocnych możemy się spodziewać otwarcia T ea ­
tru  polskiego w Krakow ie. P . Pfeifer dy rek t >r T e a tru , w rócił 
w łaśnie z objaźdżki po K rólestw ie Polskićm  przedsięw ziętćj, 
w celu skom pletowania tow arzystw a artystów; w K ie lcach , R a ­
dom iu , Lublin ie i w W arszaw ie zakontraktow ał osoby p łc i obo- 
j e j , jak ie  tylko w obecnćj chwili zakontraktow ać by ło  można. 
Połow a większa tak  złożonego tow arzystw a ju ż  się znajduje 
w K rakow ie, reszta przybędzie w ciągu następnego tygodnia. 
P . Pfeifer zamyżla jeszcze w ciągu bieżącej wiosny rozpocząć 
kurs teatralny, k tó ry  dopićro w zim ie r. b. ukończy się. P o  przed­
stawieniu w K rakow ie k ilkunastu  w idow isk , udaje się następnie 
do Poznania , gdzie na  m iesiąc czerwiec przyjazd jeg o  z tow a­
rzystwem je s t  zamówiony.

—  Gazeta Kościelna W iedeńska  pisze z K onstan tynopo la : D o­
zwólcie mi z tego m iasta będącego jab łk iem  niezgody m ałą  zro­
b ić  uwagę nad ostatnićm  dziełem  h r. F iquelm onta. H rab ia  mó­
wi bez przesądów , że krzyż od lewćj ręk i ku  p ra w ć j, albo od 
praw ćj ku  lew ćj, je s t  jed n ą  z cech stanowiących różnicę m ię­
dzy re lig ią  kato licką i g re ck ą , a  b łah a  ta  różnica „w ystarcza 
aby rozdzielić między sobą teologów, k tórzy  więcćj m ają w so­
bie faryzeuszostwa aniżeli chrześciaństw a“ . N iedaw no uczyniłem  
by ł na  przechadzce o d k ry c ie , k tó re  niem nićj je s t  ważne ja k  hr. 
F iquelm onta. K ilku chłopaków rzucało  kam ien iam i, a  jed en  z nich 
uderzył przechodzącego T u rk a  w nogę. T urek  pochw ycił chłop­
ca n ag ią ł mu k ark  i z a jrz a ł, czy na fezie chłopca je s t  b laszka, 
k tó ra  tu  stanowi oznakę m uzułm anina. Chrześcianie bowiem no­
szą także fezy, ale  im blaszki nosić się n ie godzi. T u rek  nie 
dostrzegłszy  blaszki w ytrzepal ch ło p ca ; m uzułm ańskiem u dziecku 
by łby psotę darow ał. O tóż przy tćj sposobności odkryłem  n a j­
ważniejszą różnicę m iędzy chrystyanizm em  a islam izm em , a  je s t  
nią blaszka na  fezie. Spodziewam  s ię , że to  moje odkrycie n ie 
mnićj je s t  ważne ja k  ta m to , k tó re  wynalazło różnicę m iędzy 
katolicyzm em  a schizmą.

—  W  N orym berdze pow stał w nocy dnia 5go b. m. pożar 
w domu pewnego fabrykanta k a r t ,  k tó ry  dostrzeżono dopićro 
wtedy, ja k  dom od strychu i od dołu się palił. M ieszkańcy o- 
budziwszy s ię ,  znaleźli się otoczeni zewsząd ogniem  i nie- 
pozostało im nic innego, ja k  wyskakiwać oknami. P ięć  osób s tra ­
ciło życie częścią w p łom ieniach, częścią przez wyskoczenie 
z o k ien ,  a  18 ciężko ra n n y ch , z tych  k ilk a  połam ało ręce lub 
nogi. Pożar ten  zniszczył 4 domy i 8 innych zabudowań.

" r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a :  od dnia 10po do d iia  1 Igo kwietnia: 
Maurycy f .o s iż .k i m Neusohl. Abraham kuznicki ze Szozakowy. 
Maciej Bobowski z Ulanisy. W ła d y .ła w  Neusser i  Schemnits. 
Franciszek Makowski z Bcuthen. T ytns Danin z Gfembowic. T y ­
tus Lewandowski z Ja s ła . Józef Zubrzycki z Kasiny wielkićj. Aniela 
Poszepczyńska z Rzeszowa.

W y je c h a l i :  Bleonora Jad ó w ,k a  do Ł ?V. W incenty  Siemiński. 
Józef A ach arsk i, Tomasz hr. Ł ubieński, Ł ukasz  D obrzański, Jó ­
zef hr. Mycielski do Polski. S tan is ław  Jab łońsk i do W arszaw y. 
W ojoiech S trzyszow ski do O straw y. Adam hr. Potocki do W ro­
cław ia.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a i k ó w  11 kwietnia. Na granicę Królestwa Polskirgo zwie­

ziono wczoraj więcćj Już zboża; kupujący się wstrzymywali w sk u t­
ku wysokich cen i dowozu zboża a Odessy lądem Pr *e* 
wskiego bankiera E psteina , k tó ry  prowadzić msjąo * ą w««y,
przywozi zarazem  niemi zboże. Także przyJmBJ ł  
rossy jsk ich  w obowiązkowej dostawie pszenic? w J „if * ’ ?°
w szystko w pływ a Jeżeli nie na aouozne z n i * ^  ^  w *  [ '
mmcj na ich utrzym anie na JedoćJ •» £ « •,* „  ^ a n n :  ____ i
przeto niem oina jo s  było dostać ca 
38—39 z łp ., pszenicę 38—ł*  t f P-
przeto niemożna Już było dostać za żyto Jak

poszły. Sprzedano 5 —6001 ,1 . n iw  knpu],.ycti i T i v  n V ™

wyborowe 12 i, z łr  » na potrzeby miejscowe Jeszcze
pu, z Prus nie było ^  poJgkł gaiIOy jgkLa byłtt ty)ko d _

atawian'a*na^tarzu; -  m»ł« drobnostki w pięknem ziarnie sando- 
stawianą, naJta  g ^  omowy dla tutejszych po 12*/,. 13'/ ,,  13*/
“ ł r  j/ozm ieó r ó w n i e ż  nie ty le Już pokepny C0 przedtćm , trochę 
5 ; b r o w a r ó w  kupowano po »%  —10 % z łr .  W  ogóle ta rg  b y i 
bez r u c h u  i ku zniżeniu usposobiony. Połow ę zwiezionego aboża
zsypano.
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CENY ZBOŻA
na Targowicy puM cnnej w Kleparuu prny Krakowi* 

w trzech gatunkach praktykowane, u> mon. konw.
(1 6 ) Hundinacliiing. !

( 3 )

W  KRAKOW IE 
dnia I t  kw ietnia 1851 roku.

I. GatuneR. U. Gatunek. III. Gatnn.
od || do od || do od || do

xr|k r||x r|k r| xł|*rilzr|kr Rr|kr||xr|kr
Korzec pszen icy ............................... 13 la 14 30 :— — 113 I— — 12145

a M ..................... —- l i — — — - — 1 — — — —
„ *yu  ; • ............................... — *3 — 12 45 |— — 12 30

ję c z m ie n ia .................. ... . - 10 50 —1 ,U _ 1 - — 9 30
„ ow sa .................................. — — — - 5 45 1 - — 5 _

„ rychliku do siewu — — 6 15 — — \ — — h — — _
v g ro ch u ................. ... 13130 — — |!3i 15 U
„ J a g i e ł .................................. — — 18 15 -
„ koniczyny ozerwonćj . . ~ - .75 — — — \b0 — - — —
» wy fei..................................... — .— — ~ — ,— — h — — —
„ ta ta rk i ................................ - — 1— — — —• —■— - — _ —
„ prosa ................................... - — U — I— — 10 30J|— — — —

„ ziem niaków ........................ — — 1 k |— — 4 45 — — — —
„ rzepaku letniego . . ■ • h " —

i :
— — — — — —

Cetnar siana wagi krafiow s. . ■ — dt) — — 30 — — — —
n słem y » ' ’ i

— — J J — — 30] — — — —
Gar. spirytusu zo p fa tą  na /, ■ l ~ — •i,44 — — — — ~ — — —

* okowity „ • ’ i * li) — — — — — — — —
„ szumówki « . na 52 . — j 1 10 — — — — — — —
r, m a .ła  ozy s.eg 0 ..................... 3 30

Kopa ja j  k u rzych  ........................... - — — — — — — — _ _ — _
Drożdży wanien, zp iw am arcow  .

„ „ dubeltów. . 1 1 39
Kaszy jęcz. m iarka drobnej . . , — 52 ___ _ — —

„ e n  g r u b e j ..............
„ eręstoch .................................. 50
„ p sz e n n e j.................................. — _ 1 45 __ _ 1 301 1 15

tatarczanej c a ł e j ................. — — - 1 _

Maki 7. p ’d krupek m iarka . . . — — — 1 5 | | - — _ __ _ __ ___ _
c„ mij^i t\tarc*flnej ............... — 1 - 1 — — — — — — _ _

Pencaku in i.rk a  ............................ 1 — 1 I0 , |- — — — - — — —

Z M agistratu m iasta Krakowa.
' ’'e legow sei O byw atele: Rndzca i R eferent. Kommisarz T arg .

A znry  Nowakoicski. W incenty Danek, Teofil Weeper.
J ó z e f  Jlroszkiewicz. Siermtin'nwski AdjnnT t

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
W ie d e ń .  Kursa telegra/lenne * Anin 12jo kw ietnia : — Metaliki 

5 -p r. 8:>5/ ,6 — Metaliki 4 % -p r. 76% . — Metaliki 4 -pr. 69. — 
4-pr. a loaO r. 98. — 2 % -p r. 48’/ , , .  — 1-pr. 19 '/, z oiągn.— 
s i 330 r. 350, 303. —Augsburg 135% . — Londyn 13 kr. 18. — 
Paryż 1G1%. — Akcyo Bankowe 1 2 1 1 .— Akoye koi. żel. półn.
F e r d y n .  . — Pożyczka z r. 1851 lit. A .  B. — —.
Ost-Donau Dampfsoh.—.

K u r s  k r a k o w s k i  12 kwietnia. Banknoty, austr. i. 83 pł. 82 '%. 
Pruski kurant i .  112, pl. 111. — Ruble srebrne nowe i .  1 0 4 '/,.— 
pł. 193. — Cwancygiery nowo i. 108 , p ł. 107% . — Cwan- 
ey jio ry  ataro 4. 1063/, pł. 106 %. łm ro ry a ły  i .  35 15, p ł. 35.— 
Dukaty austr. i holeo l. i .  21 — pł. 20 15. -  20frankow e i .  36 8 
pł. 35 — . L isty  sast. poi. i .  90 pł. 69% .  —  L isty Zast ta lio . 
i .  9 3 ' ,  p ł. 0 3 '/ ,.

K u rs  lw o w s k i <t. 9 kwietnia. Dnkat holend. 6 a łr . k r. 18.—Du­
ka t ces. 6 * łr. 24 k r. — Półim peryał ros. 11 n łr. 5 kr. — 
Rubel ros 2 * łr. 8 k r .— T alar pruski 2 « łr. 4 kr. — Pol­
ski kurant i pięoioiłotówka 1 i ł r .  32 kr. — Kurs listów sast. 
w gal. stan. Instytucie kredytowym: Kupiono prócz kuponów 100 
po słr. 92 kr. 10 w mk. — Sprzedano 100 po złr. — kr. — 
D a w a n o  ta  100 s łr . — kr. —. — Zadano *łr. — kr.—.

K u r s  w ie d e ń s k i  » d. 1 1 kwietnia. Metaliki 86*/,.— Nowa pożyas. 
7 7 % .--A koye Banku wied. 1218.— Akcyo kolei żel. pół. 226% . 
Agio od s ło ta  38 %, od srebra  34. — Oblig. uwoln. grunt. 83.

K u r s  w r o c ł a w s k i  « dnia l ig o  m arca. Banknoty austr. 74 ż. 
Honknoty poi. 90%  ż. — L isty  zastaw ne polskie dawno 82 i . — 
n,iw«— ż — L isty  zastaw ne poznane. 4 -p r. 96%  d.. — dto 
3% —sr 83%  i. — Kolei K rak .-róeee  ezlaska — d

t i S i p U i F E .

n . 5936. K u n d m a c l i u n g .  (2 7 5 -2 )
Z i Folgę der Beetimmuogen doe V e itrsg es zw isclen  der 5 ste r- 

reichischen StaatfV  rrw altung nnd der Krsknu - Oberechlesischen 
E eenbahn G isellechuft vom 30 April 1850 wird »m 15 April d. J . 
die 4te Verlosung der gegen die Stamm kapitalien der K rakau- 
Obnr-chlosisrhen EUenbahn h nausgegebenen Obligationen nnd on- 
m tte lbar h ierauf die Ate Verlosnug der P rio ritac ts-A kticn  der ge- 
nannten Bahn zu Wien ie dcm hierzu bnstimmten Lokale im Ban- 
kohtuse  (S in g e rs tra s se )  urn 10 Uhr Vortn ttag s óffentlich S u t t  
finder.

Dies wird in Gem assheit der W eisung des h. F inanz M iniste- 
r iu m  vom 15 1. M Z. 4333 F . M. veroflfentlicbt.

Von der k. k. Gabernial-Commission.
Krakau am 18 Marx 1854.

F ranz  G raf Mercandin k .k . Landesprasident.

Obwieszczenie.
Stó .nw uir do przepisów układu ponredzy C eaarsko-A ustryaokim  

R tądem  a ow ar.ystw em  kolei żelazoej Krakowsko -  górno -  sz la -  
Skicj pod dniem 30 kw.etnia 1850 r. zaw artego, odbędzie sie w dniu 
15 kw ietnia . r .  o go zinie 10 przedpołudniem  w W iedniu w p rze ­
znaczanym  na ten cel lokalu, w domu bankowym (S io g crstraeso l, 
czw arto publiczne losowanie obl.gary] w miejnoe akcyi głównych 
kolei że'aznćj K rak o w sk o -g ó rn o -az lą .k ie j w jdsnyoh  i zaraz na ­
stępnie piąte losowanie a k e j j  p icrw szen-tw a wspomnionćj kolei.

Co w skutek r o z p o r z ą d z e n i a  W ysokiego »• *• Mimsteryum sk a r­
bu p d dniem 15 b. m. do NfU 4833 M .S . wydanego do publicznó] 
podaje aie w sdomnści.

Z o. k. Knmisyi G ubernialrej.
W  Krakowie dnia 18 m arca 1854 r

F ra n o isz e k  Hr. Mercandin, 
Prezydent c. k . Rządu krajow ego .

[N. 25,088.] Aus mehreren Antragen der Landesbehorden w e- 
gen V erlangernng jvon bereits bewilligten) Privatm authen hat das 
h. H andels-M inisterium  ersehen, das E inschreiten der M authbe- 
werber um diese Vcilangerung soi ofters dergesta lt verspatet 
w erden, dass der Term in, anf welchen die bisherigo M aulh-B e- 
willigung la u te te , cntw eder sohon vor dem Einlangen des V erlan - 
geruogs-E inschreiten  beim hohen Handels-M inisterium  abgelaufen 
w ar, oder nooh vor der thunlicheu Erledigung desselben abl ef, und 
dass die biaherigen M tuthinhaber m ittierweile eine nicht mehr be- 
willigtc Mautbgebuhr von den Passanten cinhoben.

Da diese Einhebung unzulasgjg^ nn(j eB nur dje Sache der b is- 
herigen M authinhaber is t ,  um beabsichtigte M authverlangerungen 
reohtzeitig  einzusohreiten, so wird in Folge A uftrags des hohen 
Handels-M inisterium  vom 18ten v. Mts Z. 8512 H. jede dorartige 
unbefugte Mautheinhebuog auf das strengsle  untersagt. Belangend 
diejeoigen, zur V eriangerung fur geeiguet eraohteten P rivatm au- 
theu, deren Term in schon gegenwartig abgelaufen ist, oder innerhalb 
der naohstfolgcnden drci Monate ab lauft, wird die Praeclusivfrist, 
innerhalb weloher sich die Mauthinhaber bei sonstigcr sofortiger 
Einstelluog der Mautheinhebung fiber die erw irk te  M outhverlange- 
rung auszuweisen haben, bis i8ten MaJ 1854 festgesetzt 

Von dor k. k. Gaberoial-Commission.
K rakau am 30ten Dezembtr 1853.

Franz  G raf Mercandin, k. k. L andes-P raesident.

Obwieszczenie.
[N. 25,088.] Z wielu wniosków w ładz krajow ych względem 

przedłużenia dzierżaw y m yta rogatek pryw atnych Już dozwolonego 
powzięło c. z. M inisteryum handlu przekonanie, t e  podanie dzier­
żawców m yta rogatkow ego o toż przedłużenie ubiegającyoh się 
częstokroć w ten sposób opóźnionem zo sta ło , że term in na który  
dotychozasowa dziorżaw a myta rogatkowego op iew ała , albo Już 
przed nadejściem podania o przedłużenie w wysokićm  o. k. Mini­
steryum  handlu u p ły n ą ł b y ł ,  lub jeszcze przed Jego załatw ieniem  
u p ły n ął, i że dotychczasowi dzierżawcy m yta rogatkow ego tym ­
czasem op łatę  rogatkow ą Już więcej nie należną od przejeżdżają- 
oyoh pob.erali.

Gdy pebór ten niew łaściw y, i tylko dotychczasow ych dzierżaw ­
ców m yta rogatkow ego rzeczą Jest, o zamierzone przedłużenia 
w swoim ozasio sie postarać, przeto w skutek peleoenia wysokiego 
c. k. M inisteryum handlu z dnia 18 z. m. N. 8512 H. każde tego 
rodzaju nieprawo pobieranie nsleżytości rogatkowćj Jak najsuro­
wiej zabrania się.

Co się dotyozy rogatek pryw atnych za zdolno do przedłużenia 
uznanych, k tórych term in Już teraz up łynął, lub w przeciągu nad­
chodzących trzech miesięcy upłynie, term in w którym  dzierżawcy 
m yta rogatkow ego z uzyskanego przedłużenia dzierżaw y w ykazać 
się m ają do 18go m aja 1854 r. ustanaw ia s ię , albowiem inaczćj 
bezzwłooznie pobór m yta wstrzym anym  zostanie.

Z c. k. Komissyi Gubernialnćj.
Kraków dnia 30go grudnia 1853.

Franoiszek hrabia Mercandin,
Prezydent c. k. rządu krajowego.

I m s e r a - t y .

(3 3 5 ) Podziękow anie.
Od la t ju ż  kilku róźnemi bywałem  dotknięty chorobam i, z któ­

rych  za usiloćm staraniem  szanownego Doktora Trembeokiego w y­
leczony bywałem . T eras znowu przed sześciu tygodniami złożony 
niepraktykow aną chorobą, k tóra naw et dla m łodych niehezpieczna 
w moim już bardzo podeszłym  wieku zdaw sła  się nieuleczoną. Atoli 
Opatrzność inaczej ro z rząd z iła , bo pomieciony Doktor Trembecki 
z Szanownym swoim kolegą Doktorem C zerkow skim , nietylko bie­
g łośc ią  w sztuce, ale c iąg łą  przez dni kilkanaście i niezmordowa­
ną pilnością pokonali tę dokuczliwą chorobę , i już prawie um iera­
jącego utrzym ali przy "życiu. W dowód mojej wdzięczności, oiw iad 
czam W am szanowni Mężowie niniejszem moje podziękowanie, które 
raczcie przyjąć dobrem sercem i przebaczcie, Jeżeli tern skrom no­
ści W aszćj ubliżam.

W  Sączu 9go kwietnia 1854 r.
X. Marcin Trzetraew iński.

Drożdży prasowanych
E dw arda F u ch sa , także dostać można Kaszki z Kukurudzy tak  
nazwanćj Polenta, po oenie bardzo um iarkowanćj. ( 2 7 9 - 5 - 6 )

Poszukiwana je s t w Warszawie Panna Służąca, nieska- 
zitelnych obyczajów, zdolna do robienia sukien, czep­

ków, strojów, fryzowania, ubierania pani i td .; i któraby była 
gotową gdyby wypadło jechać z panią do Wód. Bliższe obja- 

; śnienie powziąść można w handlu Jana  W entzl w Rynku pod 
t Obrazem. (2  6 2 __ 3)

■ Poszukiwane s ą  do n a b y c i a  makaty, lub inno j e d w a b n e  
W ) - ,  m aterye k tó - e b y  wszakże mogły by(i j eBaołie do obioia 
mebli lub firanek użytemi. Omby ktoreby mjał y takow e do po­
zbycia, r a c z ą  się zgłosić do A d m i n ia t r a c y i  C z a s u  pod literą  A B 

( 3 4 0 ___________  ____________  (1 -4 )

H err Pearson hat mir fur dies J-*hr wiederum Fold und G arten- 
sam ereien aus E ig ia  id iiberaandt uud sind diese zu den unten no- 
tirten Preisen loco Trzebinia k a u f l i i  h. Z ur Bcąnemhchkeit der Herrn 
L andw iithe nachst K rakau wird H err Rychlewski in M. Poller’s 
łlo ttel Bestellungen nebst Geld-Betragen in Em^fang nehmen; A uf- 
trage  ohne Gsldbeisohluss werden nicht vollzogen.

Trzebinia den 15ten Mar* 1854.
Rothe Rieben F u tte r Runkeliube • Pro...
Gelbe kugelrunde Rui kclrube .
Rothe lange uber d e r  Erde w a e h s e n d e  
Turnips, erelbe Kugel 
Jankard  Turnins .
Sihw cdische Turnips 
Schottisehe Turnips 
Pasternak . . . .
York Cabbaye F ruhkrau t 
S ivoyor Kraut
Fruhes K raut si h r zu empfehlen 
Knglisohes Feld Kraut 
Tripolitaniiche Zwiebel .
Spanische
Salmon Radies R ett e
C6w Gras . . . . .  „ „ ™ v
und Euglisches Raygras Colmin perenne zur Anlage^ von sohonen 
Rasenplatzcn in Parks eto. duroh ®‘n dunkles Grun und feinen 
"  ‘ * '  “ ■“ ( 2 5 2 - 2 - 3 )
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Przegląd Polityczny.
D epesze telegraficzne.

L o n d y n  10 kwietnia. Na posiedzeniu Izby wyższej, 
lord Lyndhurst utrzymywał, źe Cesarz rosyjski kazał po­
łożyć areszt na posiadłość sir Hamiltona Seymour w Pe­
tersburgu. Czyn taki przeciwny jest prawu narodów i po­
zbawia Rosyą prawa do tytułu cywilizowanego kraju. 
Lord Londsowne odpowiedział, że rząd nieodebrał w tym 
względzie żadnych urzędowych informacyj.

T ry  e s  t 11 kwietnia. Rosyanie salutowali wczoraj mia­
sto przy oddaniu okrętów swoich, rządowi greckiemu 
sprzedanych. Część załogi ich udała się do Lubiany.

Ostatnie depesze z Epiru potwierdzają wiadomość o 
klęsce powstańców pod Janiną. Grivas, pod którym ubito 
konia, jest wraz z hufcem swoim w trakcie odwrotu.

Zmiana ciepła 
w  ciągu dnia j

od

Sobolewski Konstanty, Redaktor odpowiedzialny.

pogoda

pochmurno

koło pray kiiężyou I 
od 6%  g. des*o* j -f 13*1

do

w Drukarni Czasu.

Wiadomości z Bukaresztu nadeszło ntsdzwyczajną dro­
gą z dnia 6go b. m. potwierdzają, ie  Rosyanie nie opa­
nowali dotąd wału Trajana. 0  bitwie pod Rasową obie­
gały wprawdzie w Bukareszcie pogłoski, lecz nic o tern nie 
masz dotąd pewnego. Pogłoski te dostały się do W ie- 
dznia i znajdujemy je  dziś nawet telegrafowane w Berli­
nie, wszakże jedna okliczność zdaje się podawać je  w wąt­
pliwość , a tą jest, iż doniesiono zarazem, iż jenerał 
Chi ulew przegrał tę bitwę, tymczasem jeaera ł Chrulew 
dowodzi wKalaraszu, o przeniesieniu go do Dobru zs iój 
armii nic nie było słychać, chyba źe jest dwóch tego 
imienia jenerałów.

O st D. P ost otrzymała listy z Bukaresztu z d. 1 b. m. 
w których niemasz wzmianki o podanej przez S a te llita  
wiadomości, jakoby Turcy przeprawiwszy się prztiz Du­
naj posuwali się na Bukareszt. Tak więc nie mamy od dni 
kilku nic prócz pogłosek. Stanowiska obu wojsk w Do- 
bruciy pokryte są zupełną tajemnicą i zapewne dopiero 
p rz e z  S ta m b u ł będzie s ię  można dowiedzieć iak tam rze­
czy s to ją . B itw y  pod R a sso w ą  i Czernawodą dotąd nie
wyjaśnione, nawet o przeprawach tureckich pod Zimnicą 
. Turnu me masz szczegółów wyjaśniających.

Z Konstantynopola 30go donoszą, iż lubo stósunki dy­
plomatyczne zerwane z Grecyą, wszakże rząd turecki nie 
jest podobno przeciwny zawiązaniu ich na nowo byle 
rząd grecki dał rękc;mię, iż nie będzie wspierał po­
wstańców.

Przy wypłynięciu floty połączonej na morze Czarne, 
miała z nią wypłynąć fl .ta turecka, czemu się admirało­
wie sprzeciwili, utrzymując, źe im takowa zawadzać bę­
dzie jako nieruchawa. Z tego powodu obudziła si* nie­
chęć ku marynarce zachodniej.

Korespondencje z Hamburga piszą, źe przedmiotem po­
słuchania admirała Napier u króla duńskiego było poro­
zumienie się względem approwiantowania jego floty z por­
tów duńskich. Rząd tamtejszy obawia się, aby to nie 
było uważane przez Rosyą za złamanie neutralności. Jak 
sprawa została załatwiona, dotąd niewiadomo.

Książę Napoleon 9go rano wyjechał z Paryża udaiac 
się do Turcy!; ambasador tarecki Yely pasza Ł z y ^

' liUrJTSEE
wnżnienil^d Przez Ciało prawodawcze upo-

. ,  ,° śledztwa, hr. Montalembert już przyzwany
aresztowanvin^H P°Prawcz^j; nie będzie wszakżearesztowanym, dopoki nie zapadnie wyrok.

ndependance donosi, że Rotszyld zerwał układ o po­
życzkę z Namykiem paszą, źe zatem owa pożyczka wcale 
do skutku nie przyjdzie. Zdaje się więc, że się skończy 
na udzielaniu prze* Francyą i Anglią dals: ych awansów 
podobnych tym, jakie już udzi-lone zostały w summie 
10 milionów fr. ze strony każdego z tych dwóch mo­
carstw.

Według ostatnich doniesień nadeszłyeh z Aten drogą 
marsylijską, panowało tam ciągle nie małe wzburzenie 
umysłów, przyszło nawet do nieprzyjacielskiój maijifesta- 
cyj prze mieszkaniem posła franeuzkiego. Wreszcie po 
os a nićj konferencyi z królem Ottonem, admirał francuzki 

ar ier de Tinan uznał za stósowne zająć groźne na­
przeciw greckićj stolicy stanowisko. 8

Dekretem Księźnój Matki Rejentki Parmy zwrócono do- 
hra^ zakładom publicznym, jak np. cywilnym szpitalom 
w Farmie, tudzież prywatnym osobom i skarbowi publi­
cznemu , a które to dobra na mocy dekretów księcia w ro -  
ku zeszłym uznane zostały za własność domu książęcego. 
Wyznaczoną nadto została komisya do ocenienia strat po­
niesionych przez prawych właścicieli w skutku tego za­
boru, a straty te wynagrodzone być mBją bezzwłocznie 
z prywatnego majątku księcia.

•T--*1— r~T— " ,,"**,’*'^0*"l̂ wa*!*"***'"'niiii nią,im,,,

Antoni Czapliński z a r z ^ d z c a  drakami


